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Ten rok w ma­jąt­ku Scan­lon nie był zbyt uro­dzaj­ny. Zbiór psze­ni­cy moż­na było na­zwać co naj­wy­żej skrom­nym, sady za­ata­ko­wa­ła za­ra­za, trzy czwar­te ja­błek zgni­ło na drze­wach.
 Cięż­kie cza­sy na­sta­ły dla dzier­żaw­ców, pra­cow­ni­ków go­spo­dar­stwa, sa­dow­ni­ków i zbie­ra­czy owo­ców. Na­stęp­ne zbio­ry mia­ły od­być się do­pie­ro za trzy mie­sią­ce, a oni zo­sta­li wła­ści­wie bez je­dze­nia.
 Den­nis, pan tych wło­ści, był czło­wie­kiem do­bre­go ser­ca. A tak­że prak­tycz­nym. Do­bre ser­ce ka­za­ło mu przyjść z po­mo­cą pod­wład­nym w po­trze­bie, prak­tycz­na stro­na jego na­tu­ry zaś po­zwo­li­ła doj­rzeć w ta­kim po­stę­po­wa­niu słusz­ne po­su­nię­cie biz­ne­so­we. Zda­wał so­bie spra – węz tego, że je­śli jego pra­cow­ni­cy i dzier­żaw­cy za­czną gło­do­wać, praw­do­po­dob­nie ru­szą na po­szu­ki­wa­nie za­ję­cia w re­jo­nach, któ­re nie zo­sta­ły tak cięż­ko do­tknię­te nie­uro­dza­jem. A kie­dy wró­cą do­bre cza­sy, oka­że się, że w Scan­lon bra­ku­je rąk do pra­cy.
 Przez lata Den­nis ze­brał spo­ry ma­ją­tek, któ­ry po­zwa­lał mu prze­trwać trud­niej­szy okres. Wie­dział jed­nak, że jego pra­cow­ni­cy są w zu­peł­nie in­nej sy­tu­acji. Dla­te­go po­sta­no­wił po­dzie­lić się swym bo­gac­twem i przyjść im z po­mo­cą. Ka­zał zbu­do­wać kuch­nię dla po­trze­bu­ją­cych. W ten spo­sób za­pew­nił swo­im lu­dziom przy­najm­niej je­den po­rząd­ny po­si­łek dzien­nie, może nie­szcze­gól­nie wy­ra­fi­no­wa­ny – zwy­kle była to zupa czy owsian­ka – lecz przy­najm­niej cie­pły, sy­cą­cy i po­żyw­ny. Den­nis wie­rzył, że koszt tego przed­się­wzię­cia zwró­ci się z na­wiąz­ką, za­pew­nia­jąc mu lo­jal­ność i przy­wią­za­nie pra­cow­ni­ków i dzier­żaw­ców.
 Kuch­nia znaj­do­wa­ła się w par­ku, od fron­tu bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go. Skła­da­ły się na nią rzę­dy pro­stych sto­łów i ław oraz wiel­ki stół, na któ­rym po­da­wa­no je­dze­nie. Przed słoń­cem i nie­po­go­dą chro­nił ją płó­cien­ny dach, roz­pię­ty na słup­kach. Boki były jed­nak otwar­te i płót­no nie da­wa­ło wiel­kiej ochro­ny, kie­dy wia­ło i pa­da­ło na­praw­dę po­rząd­nie. Ale pra­cow­ni­cy ma­jąt­ku byli twar­dy­mi ludź­mi i ta­kie za­bez­pie­cze­nia zu­peł­nie im wy­star­cza­ły.
 Sło­wo kuch­nia wła­ści­wie nie było traf­nym okre­śle­niem, po­nie­waż go­to­wa­no w wiel­kiej kuch­ni w głów­nym bu­dyn­ku, a tu­taj je­dy­nie wy­da­wa­no je­dze­nie. Po­si­łek był dar­mo­wy, lecz dla za­sa­dy ci, któ­rzy mo­gli so­bie na to po­zwo­lić, zo­sta­wia­li cza­sa­mi w za­mian drob­ną za­pła­tę, naj­czę­ściej w for­mie kil­ku mie­dzia­ków bądź w na­tu­rze – parę kró­li­ków czy dzi­ką kacz­kę.
 Kuch­nia dzia­ła­ła każ­de­go wie­czo­ru przez dwie go­dzi­ny, tak by lu­dzie nie mu­sie­li kłaść się spać z pu­stym żo­łąd­kiem.
 Za­pa­dał już zmrok, gdy na­gle do sto­łu, przy któ­rym wy­da­wa­no po­sił­ki, pod­szedł obcy męż­czy­zna.
 Był wy­so­ki, miał się­ga­ją­ce ra­mion brud­ne ja­sne wło­sy. No­sił skó­rza­ny ku­brak, ja­kich uży­wa­ją woź­ni­ce. Za pas za­tknął parę gru­bych rę­ka­wic oraz szty­let w znisz­czo­nej skó­rza­nej po­chwie. Jego oczy, bez­u­stan­nie roz­bie­ga­ne, nig­dy nie za­trzy­my­wa­ły się na dłu­żej na żad­nym punk­cie. Przez to spra­wiał wra­że­nie, jak­by był wiecz­nie prze­stra­szo­ny i nie­ustan­nie przed czymś ucie­kał.
 Och­mistrz, od­po­wie­dzial­ny za wy­da­wa­nie po­sił­ków, rzu­cił mu po­dejrz­li­we spoj­rze­nie. Kuch­nię stwo­rzo­no na po­trze­by miej­sco­wych miesz­kań­ców, nie po­dróż­nych, a on nig­dy wcze­śniej nie wi­dział tego czło­wie­ka.
 – Cze­go chcesz? – spy­tał nie­zbyt przy­ja­znym to­nem.
 Woź­ni­ca prze­stał strze­lać ocza­mi na boki i na mo­ment za­trzy­mał wzrok na twa­rzy och­mi­strza. Wi­dać było, że ma ocho­tę od­py­sk­nąć, ale och­mistrz był po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, a w do­dat­ku za jego ple­ca­mi sta­ło dwóch in­nych męż­czyzn, za­pew­ne ma­ją­cych za za­da­nie pil­no­wać po­rząd­ku. Oni rów­nież spra­wia­li dość groź­ne wra­że­nie. Obcy wska­zał ru­chem gło­wy ko­cioł, pe­łen gę­stej zupy, wi­szą­cy nad ogniem.
 – Chcę jeść – od­parł szorst­ko. – Nie mia­łem nic w ustach cały dzień.
 Och­mistrz zmarsz­czył brwi.
 – Mo­żesz do­stać zupy, ale mu­sisz za­pła­cić – po­wie­dział. – Dar­mo­we je­dze­nie do­sta­ją wy­łącz­nie dzier­żaw­cy i pra­cow­ni­cy… – a – Woź­ni­ca spoj­rzał na och­mi­strza spode łba, lecz w koń­cu się­gnął do brud­nej znisz­czo­nej sa­kiew­ki, wi­szą­cej u pasa. Grze­bał w niej przez chwi­lę, po­brzę­ku­jąc mo­ne­ta­mi, wy­jął kil­ka, część wło­żył z po­wro­tem. Rzu­cił na stół trzy fe­ni­gi.
 – Star­czy? – za­py­tał. – Wię­cej nie mam.
 Och­mistrz uniósł brew z nie­do­wie­rza­niem. Sły­szał wy­raź­nie po­brzę­ki­wa­nie mo­net i wi­dział, jak woź­ni­ca wrzu­cił część z po­wro­tem do sa­kiew­ki. Ale miał za sobą dłu­gi dzień pra­cy i nie za­mie­rzał wda­wać się w spo­ry. Uznał, że naj­le­piej dać temu czło­wie­ko­wi tro­chę je­dze­nia i czym prę­dzej się go po­zbyć. Zwró­cił się do dziew­czy­ny, sto­ją­cej obok ko­tła z zupą:
 – Po­daj mu je­dze­nie.
 Na­la­ła po­rząd­ną por­cję do drew­nia­nej mi­ski i po­sta­wi­ła ją przed męż­czy­zną. Do­ło­ży­ła jesz­cze ka­wał chle­ba z chrup­ką skór­ką.
 Woź­ni­ca po­wiódł wzro­kiem po sto­łach. Na nie­któ­rych sta­ły kwa­ter­ki piwa. Nie było w tym nic nie­zwy­kłe­go. Piwo nie kosz­to­wa­ło wie­le, a De­nis uznał, że jego lu­dziom na­le­ży się coś do po­pi­cia. W głę­bi, za sto­łem, na któ­rym po­da­wa­no je­dze­nie, sta­ła becz­ka, kro­ple ska­py­wa­ły z kra­ni­ku. Woź­ni­ca wska­zał ją ru­chem gło­wy.
 – A piwo? – za­py­tał.
 Och­mistrz wy­pro­sto­wał się czuj­nie. Za­cho­wa­nie ob­ce­go sta­now­czo mu się nie po­do­ba­ło. Owszem, za­pła­cił za je­dze­nie, ale suma była do­praw­dy nędz­na, do­stał zaś za nią cał­kiem po­rząd­ny po­si­łek.
 – To bę­dzie kosz­to­wa­ło do­dat­ko­wo – od­parł. – Dwa fe­ni­gi.
 Po­mru­ku­jąc gniew­nie, woź­ni­ca znów za­czął grze­bać w sa­kiew­ce. Nie wy­glą­dał na ani tro­chę za­kło­po­ta­ne­go, choć prze­cież przed chwi­lą twier­dził, że nie ma wię­cej pie­nię­dzy. Rzu­cił mo­ne­ty na stół. Och­mistrz ski­nął gło­wą w stro­nę jed­ne­go ze swo­ich po­moc­ni­ków.
 – Daj mu kwa­ter­kę.
 Woź­ni­ca za­brał mi­skę z zupą, chleb i piwo, po czym od­wró­cił się bez sło­wa.
 – I dzię­ku­ję – rzu­cił sar­ka­stycz­nie och­mistrz, ale blon­dyn cał­ko­wi­cie go zi­gno­ro­wał. Prze­su­wał się mię­dzy sto­ła­mi, przy­pa­tru­jąc się twa­rzom sie­dzą­cych do­ko­ła nich lu­dzi. Och­mistrz nie spusz­czał z nie­go oka. Woź­ni­ca wy­raź­nie ko­goś wy­pa­try­wał – i wy­raź­nie nie chciał tego ko­goś spo­tkać.
 Je­den z po­moc­ni­ków, któ­ry przed chwi­lą na­lał nie­zna­jo­me­mu piwo, przy­su­nął się bli­żej i po­wie­dział, tłu­miąc głos:
 – Wy­glą­da, jak­by szu­kał kło­po­tów.
 Och­mistrz przy­tak­nął.
 – Naj­le­piej niech zje jak naj­szyb­ciej i się wy­no­si. Nie da­waj mu do­dat­ko­wej por­cji, na­wet gdy­by chciał za nią za­pła­cić.
 Męż­czy­zna mruk­nął zgod­nie, po czym od­wró­cił się do grup­ki, któ­ra wła­śnie po­de­szła do sto­łu, z na­dzie­ją spo­glą­da­jąc na ko­cioł z zupą.
 – Po­dejdź bli­żej, Jem. Za­raz do­sta­nie­cie coś na ząb.
 Trzy­ma­jąc mi­skę z zupą wy­so­ko w gó­rze i sta­ra­jąc się nie po­trą­cać sie­dzą­cych przy sto­le, woź­ni­ca skie­ro­wał się na sam ko­niec za­im­pro­wi­zo­wa­nej ja­dal­ni, tam, gdzie mar­ki­za sty­ka­ła się z pia­sko­wą ścia­ną bu­dyn­ku. Siadł przy ostat­nim sto­le, twa­rzą w stro­nę otwar­tej czę­ści, tak by wi­dzieć wcho­dzą­cych. Za­brał się za je­dze­nie, ale po­nie­waż jego oczy bez­u­stan­nie la­ta­ły we wszyst­kie stro­ny, po chwi­li ob­lał so­bie zupą całą bro­dę i gór­ną część ubra­nia.
 Upił spo­ry łyk piwa, nadal uważ­nie ob­ser­wu­jąc oto­cze­nie po­nad brze­giem drew­nia­ne­go ku­fla. Po­sta­wił nie­mal pu­ste na­czy­nie na sto­le. Dziew­czy­na, któ­ra cho­dzi­ła mię­dzy sto­ła­mi i zbie­ra­ła brud­ne na­kry­cia, za­trzy­ma­ła się, zer­k­nę­ła do pra­wie opróż­nio­ne­go ku­fla i wy­cią­gnę­ła rękę. W tym mo­men­cie woź­ni­ca chwy­cił ją za nad­gar­stek tak moc­no, że za­sko­czo­na, stra­ci­ła dech w pier­siach.
 – Zo­staw – burk­nął. – Jesz­cze nie skoń­czy­łem.
 Wy­rwa­ła rękę i wy­krzy­wi­ła usta.
 – No to wy­ssij so­bie te ostat­nie kro­pel­ki, waż­nia­ku – rzu­ci­ła z kpiar­skim uśmie­chem.
 Po­tem ode­szła gniew­nym kro­kiem. Od­wró­ci­ła się jesz­cze, by na nie­go spoj­rzeć. Zmarsz­czy­ła czo­ło. Z tyłu, tuż za krze­słem woź­ni­cy stał ja­kiś męż­czy­zna, ubra­ny w pe­le­ry­nę z ob­szer­nym kap­tu­rem. Nie za­uwa­ży­ła, kie­dy przy­szedł. Jesz­cze przed chwi­lą ni­ko­go tam nie było. I na­gle się po­ja­wił, jak­by wy­sko­czył spod zie­mi. Po­trzą­snę­ła gło­wą. Dziw­ne, po­my­śla­ła. I na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, co ozna­cza ta pe­le­ry­na w zie­lo­no­sza­re cęt­ki. To był strój zwia­dow­cy. Lu­dzie po­wia­da­li, że zwia­dow­cy po­tra­fią do­ko­ny­wać nie­praw­do­po­dob­nych rze­czy – jak na przy­kład po­ja­wiać się i zni­kać znie­nac­ka.
 Ten stał tuż za krze­słem woź­ni­cy, cał­ko­wi­cie nie­świa­do­me­go jego obec­no­ści.
 Cień sze­ro­kie­go luź­ne­go kap­tu­ra skry­wał rysy przy­by­sza. Wi­dać było je­dy­nie sta­lo­wo­srebr­ną bro­dę. Po chwi­li od­rzu­cił kap­tur, od­sła­nia­jąc po­nu­rą twarz, ciem­ne oczy i si­wie­ją­ce, nie­rów­no przy­cię­te wło­sy.
 Zza poły pe­le­ry­ny wy­jął cięż­ką sak­sę, po czym de­li­kat­nie po­stu­kał jej obu­chem w ra­mię woź­ni­cy. Nie za­brał bro­ni, tak by męż­czy­zna mógł zo­ba­czyć ją ką­tem oka.
 – Nie od­wra­caj się.
 Woź­ni­ca zmar­twiał. Sztyw­no wy­pro­sto­wa­ny na swo­im miej­scu, in­stynk­tow­nie za­czął od­wra­cać się, by zo­ba­czyć, kto stoi za jego ple­ca­mi. Sak­sa znów po­stu­ka­ła go w ra­mię, tym ra­zem moc­niej.
 – Po­wie­dzia­łem, że masz się nie od­wra­cać.
 Te sło­wa za­brzmia­ły bar­dziej sta­now­czo niż po­przed­nie. Sie­dzą­cy naj­bli­żej lu­dzie za­uwa­ży­li, że coś się dzie­je. Stłu­mio­ny po­mruk gło­sów po­wo­li ucichł. Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na stół w głę­bi, przy któ­rym sie­dział ska­mie­nia­ły woź­ni­ca.
 Ktoś roz­po­znał cęt­ko­wa­ną pe­le­ry­nę i cięż­ki nóż.
 – To zwia­dow­ca.
 Woź­ni­ca drgnął na te sło­wa. Na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz lęku.
 – A ty je­steś Hen­ry Wo­zak – po­wie­dział zwia­dow­ca.
 Lęk ustą­pił miej­sca skraj­ne­mu prze­ra­że­niu. Męż­czy­zna po­spiesz­nie po­trzą­snął gło­wą i za­prze­czył gwał­tow­nie, plu­jąc śli­ną do­ko­ła.
 – Nie! Je­stem Hen­ry Fur­man! Po­my­li­łeś mnie z kimś, przy­się­gam!
 War­gi zwia­dow­cy wy­krzy­wi­ły się uśmie­chu.
 – Wo­zak… Fur­man. Nie­zbyt po­my­sło­wo, je­śli pró­bu­jesz zmie­nić toż­sa­mość. Z Hen­ry’ego też po­wi­nie­neś ra­czej zre­zy­gno­wać.
 – Nie wiem, o czym mó­wisz! – wy­mam­ro­tał woź­ni­ca. Znów za­czął się od­wra­cać i znów sak­sa ude­rzy­ła go w ra­mię.
 – Mó­wi­łem, że­byś się nie od­wra­cał.
 – Cze­go chcesz ode mnie? – Głos męż­czy­zny prze­szedł w pisk. Ob­ser­wu­ją­cy tę sce­nę lu­dzie do­my­śla­li się, że obcy do­sko­na­le wie, o co cho­dzi po­nu­re­mu zwia­dow­cy.
 – Może ty mi po­wiesz.
 – Ja nic nie zro­bi­łem! Nie wiem, kim jest ten cały Wo­zak, ale to nie ja! Mó­wię ci, po­my­li­łeś mnie z kimś! Zo­staw mnie w spo­ko­ju.
 Pró­bo­wał nadać ostat­nim sło­wom moc roz­ka­zu, lecz zu­peł­nie mu to nie wy­szło. Za­brzmia­ły ra­czej jak peł­ne po­czu­cia winy bła­ga­nie o ła­skę niż świę­te obu­rze­nie nie­win­nie oskar­żo­ne­go. Przez kil­ka se­kund zwia­dow­ca nic nie mó­wił. W koń­cu wy­po­wie­dział czte­ry sło­wa:
 – Go­spo­da pod Skrzy­dla­tym Smo­kiem.
 Te­raz strach i po­czu­cie winy aż na­zbyt wy­raź­nie ma­lo­wa­ły się na twa­rzy woź­ni­cy.
 – Pa­mię­tasz, Hen­ry? Go­spo­da pod Skrzy­dla­tym Smo­kiem w len­nie An­selm. Pół­to­ra roku temu. By­łeś tam.
 – Nie­praw­da!
 – A mówi ci coś na­zwi­sko Jory Ruhl? Pa­mię­tasz go? Był przy­wód­cą two­jej ban­dy, praw­da?
 – Nig­dy nie sły­sza­łem o żad­nym Jo­rym!
 – A mnie się wy­da­je, że owszem.
 – Nig­dy! I nig­dy nie by­łem w Go­spo­dzie pod Skrzy­dla­tym Smo­kiem i nie mam nic wspól­ne­go z…
 Na­gle urwał, uświa­do­miw­szy so­bie, że o mało się nie zdra­dził.
 – A więc nig­dy tam nie by­łeś i nie masz nic wspól­ne­go z… z czym do­kład­nie, Hen­ry?
 – Z ni­czym! Ni­cze­go nie zro­bi­łem. Prze­krę­casz moje sło­wa! Nie było mnie tam! Nie wiem, co tam się sta­ło.
 – A może cho­dzi ci o po­żar, któ­ry wznie­ci­li­ście ty i Ruhl? W pło­mie­niach zgi­nę­ła pew­na ko­bie­ta, pa­mię­tasz? Ku­rier­ka. Wy­bie­gła z bu­dyn­ku, ale po­tem zo­ba­czy­ła dziec­ko, któ­re utknę­ło w środ­ku i pró­bo­wa­ło się wy­do­stać. To nie był nikt waż­ny, zwy­kła mała wie­śniacz­ka. Ty pew­nie w ogó­le nie zwró­cił­byś uwa­gi na ko­goś ta­kie­go.
 – Wy­my­śli­łeś to wszyst­ko! – wy­krzyk­nął woź­ni­ca.
 Zwia­dow­ca nie za­mie­rzał ustą­pić.
 – Ku­rier­ka jed­nak wca­le nie uwa­ża­ła, że to ktoś po­zba­wio­ny zna­cze­nia. Wró­ci­ła do pło­ną­ce­go bu­dyn­ku, ru­szy­ła ma­łej na ra­tu­nek. Zdą­ży­ła wy­pchnąć dziew­czyn­kę przez okno, ale w tym mo­men­cie dach się za­padł i sama zgi­nę­ła. Te­raz chy­ba so­bie przy­po­mi­nasz?
 – Nie znam żad­nej Go­spo­dy pod Skrzy­dla­tym Smo­kiem! Nig­dy nie by­łem w len­nie An­selm. Po­my­li­łeś mnie z…
 Na­gle, z pręd­ko­ścią i zręcz­no­ścią, prze­czą­cą jego po­tęż­nej po­stu­rze, woź­ni­ca ze­rwał się i od­wró­cił twa­rzą do zwia­dow­cy. Jed­no­cze­śnie pra­wą dło­nią wy­szarp­nął szty­let zza pasa i za­mie­rzył się.
 Był szyb­ki, ale zwia­dow­ca oka­zał się jesz­cze szyb­szy. Sły­szał, jak w gło­sie męż­czy­zny na­ra­sta de­spe­ra­cja i spo­dzie­wał się ta­kie­go pod­stęp­ne­go ru­chu. Zro­bił pół kro­ku w tył i za­blo­ko­wał sak­są szty­let w dło­ni woź­ni­cy. Ostrza ude­rzy­ły o sie­bie ze zgrzy­tem. Zwia­dow­ca od­pa­ro­wał cios. Ob­ró­cił się na pra­wej pię­cie, jed­no­cze­śnie kie­ru­jąc ostrze w dół, lewą ręką zaś wal­nął woź­ni­cę w szczę­kę.
 Ten krzyk­nął, prze­ra­żo­ny i cał­ko­wi­cie za­sko­czo­ny, i za­to­czył się do tyłu. Po­tknął się o ław­kę, na któ­rej sie­dział przed chwi­lą, ude­rzył o kant sto­łu, a po­tem osu­nął się z hu­kiem na zie­mię.
 Le­żał nie­ru­cho­mo. Tra­wę za­bar­wi­ła ciem­na zło­wiesz­cza pla­ma.
 – Co tu się dzie­je? – Och­mistrz wy­szedł zza sto­łu w asy­ście swych dwóch po­moc­ni­ków. Utkwił wzrok w zwia­dow­cy, któ­ry spo­koj­nie od­wza­jem­nił jego spoj­rze­nie, po czym wzru­szył ra­mio­na­mi, wska­zu­jąc na po­stać, le­żą­cą na zie­mi. Och­mistrz ode­rwał od nie­go wzrok, ukląkł i od­wró­cił cięż­kie cia­ło.
 Oczy woź­ni­cy były sze­ro­ko otwar­te. Na twa­rzy ma­lo­wał się gry­mas prze­ra­że­nia. W pier­si tkwił jego wła­sny szty­let.
 – Na­dział się na swój wła­sny nóż. Nie żyje – stwier­dził och­mistrz. Spoj­rzał na zwia­dow­cę, ale nie doj­rzał w jego ciem­nych oczach po­czu­cia winy czy żalu.
 – Co za stra­ta – po­wie­dział Will Tre­aty. Po­tem otu­lił się pe­le­ry­ną, od­wró­cił i ru­szył w swo­ją stro­nę.
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Pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca roz­ja­śni­ły nie­bo na wscho­dzie. W par­ku, ota­cza­ją­cym Za­mek Ara­lu­en pta­ki oznaj­mi­ły śpie­wem po­czą­tek dnia – naj­pierw nie­śmia­ło, po­je­dyn­czo bądź pa­ra­mi, by w koń­cu po­łą­czyć gło­sy w je­den wiel­ki ra­do­sny chór. Od cza­su do cza­su któ­ryś prze­my­kał po­śród rzad­ko ro­sną­cych drzew, po­szu­ku­jąc je­dze­nia.
 Most zwo­dzo­ny był aku­rat pod­nie­sio­ny. Spra­wa oczy­wi­sta. Pod­no­szo­no go każ­de­go wie­czo­ru o dzie­wią­tej, cho­ciaż w Ara­lu­enie od kil­ku lat pa­no­wał po­kój. Jed­nak­że do­świad­cze­ni lu­dzie wie­dzie­li, że po­kój może zo­stać znisz­czo­ny w każ­dej chwi­li, bez ostrze­że­nia. Jak kie­dyś ujął to król Dun­can: „Od nad­mia­ru ostroż­no­ści nikt jesz­cze nie zgi­nął.”
 Brze­gi fosy łą­czył wą­ski drew­nia­ny mo­stek – do­słow­nie kil­ka de­sek, po­wią­za­nych liną i łań­cu­cha­mi. W ra­zie ata­ku moż­na było pod­nieść go bez tru­du. Po dru­giej stro­nie sta­ło dwóch straż­ni­ków, a na mu­rach czu­wa­li ko­lej­ni. Wie­le par oczu prze­cze­sy­wa­ło pięk­nie utrzy­ma­ny park, ota­cza­ją­cy za­mek ze wszech stron pa­sem o sze­ro­ko­ści kil­ku­set me­trów, oraz gę­ste lasy do­ko­ła.
 Na­gle je­den z męż­czyzn dał kuk­sań­ca swe­mu to­wa­rzy­szo­wi.
 – Idzie – po­wie­dział.
 Spo­śród drzew wy­chy­nę­ła smu­kła po­stać i za­czę­ła wspi­nać się w górę ła­god­ne­go po­ro­śnię­te­go tra­wą wznie­sie­nia. Po­stać mia­ła na so­bie się­ga­ją­cy ud my­śliw­ski ka­ftan ze skó­ry, prze­wią­za­ny pa­sem, weł­nia­ną tu­ni­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, weł­nia­ne spodnie i buty pod ko­la­na z mięk­kiej nie­gar­bo­wa­nej skó­ry.
 Straż­ni­cy nie za­nie­po­ko­ili się na jej wi­dok, do­brze ją zna­li. Była to dziew­czy­na – choć nic w jej wy­glą­dzie tego nie zdra­dza­ło. Mia­ła pięt­na­ście lat i czę­sto wy­my­ka­ła się z zam­ku na po­lo­wa­nie, ku wście­kło­ści ro­dzi­ców. Straż­ni­cy uwa­ża­li, że to bar­dzo za­baw­ne. Była wśród nich po­pu­lar­ną fi­gu­rą – ra­do­sna, we­so­ła, za­wsze go­to­wa po­dzie­lić się łu­pa­mi. Dla­te­go też przy­my­ka­li oko na jej wy­czy­ny. Ale też o nich nie roz­po­wia­da­li. W koń­cu jej mat­ką była re­gent­ka Cas­san­dra. Oj­cem dziew­czy­ny był tak­że nie byle kto – tyl­ko sam Sir Ho­ra­ce, pierw­szy ry­cerz kró­le­stwa Ara­lu­enu.
 Mad­die – lub ra­czej, jak brzmiał for­mal­nie jej ty­tuł, księż­nicz­ka Ma­de­lyn – po­de­szła bli­żej, roz­po­zna­ła męż­czyzn, sto­ją­cych na stra­ży i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. Na­le­że­li do jej ulu­bień­ców.
 – Dzień do­bry, Le­nie. Dzień do­bry, Gor­do­nie. Wi­dzę, że mie­li­ście spo­koj­ną noc.
 Gor­don uśmiech­nął się i od­parł:
 – Tak, aż do chwi­li, gdy na­gle z lasu wy­pa­dła ja­kaś żąd­na krwi wo­jow­nicz­ka i przy­pu­ści­ła atak na nasz za­mek, wa­sza wy­so­kość.
 Zmarsz­czy­ła brwi.
 – Co mó­wi­łam na te­mat tej ca­łej „wa­szej wy­so­ko­ści”? Tro­chę zbyt sztyw­na for­ma jak na tak wcze­sną porę, jest do­pie­ro pią­ta rano.
 Straż­nik kiw­nął gło­wą i po­pra­wił się.
 – Wy­bacz, księż­nicz­ko. – Po­pa­trzył na mury. Je­den ze straż­ni­ków po­ma­chał na znak, że rów­nież ją roz­po­znał. – Przy­pusz­czam, że twoi ro­dzi­ce nie mają po­ję­cia o tej wy­pra­wie?
 Mad­die zmarsz­czy­ła nos.
 – Nie chcia­łam za­wra­cać im gło­wy – od­par­ła nie­win­nie.
 Gor­don uniósł brew i uśmiech­nął się kon­spi­ra­cyj­nie.
 – Jak wi­dzisz, nic mi się nie sta­ło – do­da­ła.
 Straż­nik imie­niem Len nie­pew­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – W le­sie bywa nie­bez­piecz­nie, księż­nicz­ko. Nig­dy nie wia­do­mo.
 Jej uśmiech stał się jesz­cze szer­szy.
 – Na pew­no nie na­zbyt nie­bez­piecz­nie dla żąd­nej krwi wo­jow­nicz­ki. Wiesz, że w ra­zie cze­go po­tra­fię się obro­nić. Mam sak­sę i pro­cę.
 Do­tknę­ła skó­rza­nych pa­sków na szyi. A po­tem, jak­by to jej o czymś przy­po­mnia­ło, się­gnę­ła do wy­pcha­nej tor­by my­śliw­skiej.
 – Tak przy oka­zji, mam tu za­ją­ca i par­kę grzy­wa­czy. Może wam się przy­da­dzą?
 Straż­ni­cy po­pa­trzy­li pręd­ko na sie­bie. Wie­dzie­li, że je­śli Mad­die zja­wi się na zam­ku z nową zdo­by­czą, ro­dzi­ce za­raz za­czną za­da­wać py­ta­nia. Poza tym tro­chę świe­że­go mię­sa sta­no­wi­ło­by miłe uroz­ma­ice­nie żoł­nier­skiej die­ty.
 Gor­don wa­hał się.
 – Go­łę­bie, cze­mu nie. Ale za­jąc? Kie­dy żona za­cznie go przy­rzą­dzać i lu­dzie się zwie­dzą, za­raz po­my­ślą, że kłu­so­wa­łem.
 Tyl­ko król, człon­ko­wie jego ro­dzi­ny oraz naj­wyż­si urzęd­ni­cy i ry­ce­rze mie­li pra­wo po­lo­wać w naj­bliż­szym oto­cze­niu zam­ku na taką zwie­rzy­nę jak za­ją­ce. Oczy­wi­ście zwia­dow­cy po­lo­wa­li tam, gdzie chcie­li, cał­ko­wi­cie lek­ce­wa­żąc prze­pi­sy. Zwy­kli lu­dzie mo­gli ło­wić drob­niej­sze zwie­rzę­ta, jak ła­si­ce, go­łę­bie i kacz­ki. Ale za­jąc to było zu­peł­nie coś in­ne­go. Wie­śniak czy żoł­nierz mógł­by przy­pła­cić taką zdo­bycz grzyw­ną.
 Mad­die mach­nę­ła ręką.
 – Jak ktoś bę­dzie py­tał, po­wiedz, że ja ci go da­łam. W ra­zie cze­go mogę to po­twier­dzić.
 – Nie chciał­bym, że­byś mia­ła kło­po­ty. – Gor­don nadal się wa­hał, ale już wy­cią­gał rękę po za­ją­ca.
 – Nie pierw­szy raz. I pew­nie nie ostat­ni. Bierz. A ty, Le­nie, weź grzy­wa­cze – za­pro­po­no­wa­ła księż­nicz­ka.
 Straż­ni­cy w koń­cu się pod­da­li. Wzię­li od Mad­die za­ją­ca i go­łę­bie, dzię­ku­jąc chó­ral­nie. Mad­die znów mach­nę­ła ręką.
 – Na­praw­dę nie ma za co. Nie chcia­łam ich wy­rzu­cać, mar­no­wać je­dze­nia. Dzię­ki wam nie będę mu­sia­ła się tłu­ma­czyć.
 Straż­ni­cy scho­wa­li łupy w nie­wiel­kiej bud­ce, da­ją­cej im schro­nie­nie w ra­zie nie­po­go­dy. Mad­die po­ma­cha­ła im na po­że­gna­nie, lek­kim kro­kiem po­ko­na­ła mo­stek i skie­ro­wa­ła się do nie­wiel­kiej furt­ki z boku głów­nej bra­my, pro­wa­dzą­cej do zam­ku. Straż­ni­cy uśmiech­nę­li się do sie­bie. Oto jed­na z do­dat­ko­wych ko­rzy­ści tego za­wo­du.
 – Miły dzie­ciak – po­wie­dział Len.
 Gor­don, star­szy od nich o kil­ka lat, zgo­dził się ze swym to­wa­rzy­szem.
 – Tak jak jej mat­ka – stwier­dził. A po­tem do­dał z na­my­słem: – Wiesz, księż­nicz­ka Cas­san­dra też lu­bi­ła wy­my­kać się z zam­ku jako mło­da dziew­czy­na. I lu­bi­ła nas pod­cho­dzić.
 Len uniósł brwi ze zdu­mie­niem.
 – Na­praw­dę? Nig­dy o tym nie sły­sza­łem.
 – O, tak. – Gor­don po­ki­wał gło­wą. – Tre­no­wa­ła swe umie­jęt­no­ści na straż­ni­kach. Po­tra­fi­ła na­gle wy­cią­gnąć pro­cę i wy­mie­rzyć po­ci­skiem w grot włócz­ni któ­re­goś z nas. Praw­dzi­wy po­strach. Ale w koń­cu przy­zwy­cza­ili­śmy się do tych fa­ce­cji.
 Len pró­bo­wał po­go­dzić ob­raz obec­nej księż­nicz­ki Cas­san­dry, tym­cza­so­wo peł­nią­cej funk­cję wład­czy­ni kró­le­stwa, z wy­obra­że­niem awan­tur­ni­czej chłop­czy­cy, ter­ro­ry­zu­ją­cej zam­ko­wych straż­ni­ków.
 – Nig­dy byś nie po­wie­dział. Jest taka spo­koj­na i dys­tyn­go­wa­na, praw­da?
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GDZIEŚ TY BYŁA, U LI­CHA CIĘŻ­KIE­GO?! – wy­krzyk­nę­ła spo­koj­na i dys­tyn­go­wa­na księż­nicz­ka Cas­san­dra.
 Sło­wa od­bi­ły się echem od ścian kró­lew­skiej kom­na­ty. Mad­die za­mar­ła w miej­scu.
 Uda­ło się jej prze­mknąć na pal­cach na pię­tro i bez­gło­śnie wśli­znąć do środ­ka. Ostroż­nie na­ci­snę­ła klam­kę i pręd­ko otwo­rzy­ła drzwi, by za­wia­sy nie zdą­ży­ły za­skrzy­pieć. Wnę­trze było po­grą­żo­ne w ciem­no­ści, cięż­kie dra­pe­rie za­sła­nia­ły okna, żar do­ga­sał w ko­min­ku.
 Za­trzy­ma­ła się tuż za drzwia­mi. Jej czuj­ne zmy­sły szu­ka­ły oznak cu­dzej obec­no­ści w holu. Za­nim wspię­ła się po scho­dach, zdję­ła buty, te­raz trzy­ma­ła je w le­wej dło­ni. Ucie­szy­ła się, że ro­dzi­ce nadal są u sie­bie i śpią. Za­czę­ła ostroż­nie prze­su­wać się po gru­bym dy­wa­nie w kie­run­ku wła­snych po­koi.
 I wła­śnie w tym mo­men­cie jej mat­ka – mi­strzy­ni ata­ków z za­sadz­ki, jak zresz­tą więk­szość ma­tek – za­sko­czy­ła ją tym wście­kłym wrza­skiem, któ­ry nadal wi­bro­wał echem po­śród ścian kom­na­ty.
 Mad­die za­mar­ła w pół kro­ku, z jed­ną nogą unie­sio­ną nad dy­wa­nem. Ro­zej­rza­ła się go­rącz­ko­wo do­ko­ła. Była prze­ko­na­na, że ni­ko­go tam nie ma. Te­raz do­strze­gła nie­wy­raź­ny za­rys syl­wet­ki, sie­dzą­cej w wiel­kim krze­śle z wy­so­kim opar­ciem.
 – Mamo! – po­wie­dzia­ła, pręd­ko od­zy­skaw­szy re­zon. – Prze­stra­szy­łaś mnie!
 – Ja cie­bie prze­stra­szy­łam? – Cas­san­dra wsta­ła i po­de­szła do cór­ki. Mia­ła na so­bie ko­szu­lę noc­ną i cięż­ki płaszcz ką­pie­lo­wy dla ochro­ny przed zim­nem. Ła­two było do­strzec po­do­bień­stwo łą­czą­ce te dwie ko­bie­ty. Obie były nie­wy­so­kie, smu­kłe i peł­ne gra­cji. Obie mia­ły zie­lo­ne oczy i pięk­ne rysy twa­rzy. I obie trzy­ma­ły pod­bró­dek unie­sio­ny w ten sam spo­sób, świad­czą­cy o upo­rze i sta­now­czo­ści. Lu­dziom zda­rza­ło się brać je za sio­stry i nie było w tym nic dziw­ne­go. Obie zo­sta­ły rów­nież ob­da­rzo­ne masą ja­snych wło­sów, choć w przy­pad­ku Cas­san­dry prze­ple­cio­nych tu i tam si­wy­mi pa­sma­mi – świa­dec­two tego, że ostat­nio żyła pod wiel­ką pre­sją, rzą­dząc kró­le­stwem w za­stęp­stwie swe­go ojca, od trzech lat zło­żo­ne­go cięż­ką cho­ro­bą.
 – Ja cie­bie prze­stra­szy­łam? – po­wtó­rzy­ła, pod­cho­dząc bli­żej. Jej głos brzmiał o kil­ka to­nów wy­żej niż zwy­kle, zdra­dzał obu­rze­nie i nie­do­wie­rza­nie.
 – My­śla­łam, że śpisz – od­par­ła Mad­die, pró­bu­jąc przy­wo­łać na usta nie­win­ny uśmiech. I rze­czy­wi­ście, wy­my­ka­jąc się z kró­lew­skie­go apar­ta­men­tu kil­ka go­dzin wcze­śniej była pew­na, że jej mat­ka leży po­grą­żo­na we śnie. Dla pew­no­ści zaj­rza­ła na­wet do sy­pial­ni ro­dzi­ców.
 – A ja my­śla­łam, że ty śpisz – od­pa­ro­wa­ła mat­ka. – Przy­po­mi­nam so­bie, że już koło dzie­wią­tej osten­ta­cyj­nie da­łaś do zro­zu­mie­nia, jak strasz­nie je­steś zmę­czo­na. – Tu za­pre­zen­to­wa­ła sze­ro­kie ziew­nię­cie. Mad­die mu­sia­ła z nie­chę­cią przy­znać, że jest to do­sko­na­łe na­śla­dow­nic­two jej za­cho­wa­nia z po­przed­nie­go wie­czo­ru.
 – Och, je­stem taka śpią­ca! – prze­drzeź­nia­ła ją Cas­san­dra prze­sad­nie dzie­cię­cym gło­sem. – Oba­wiam się, że na­tych­miast mu­szę się po­ło­żyć.
 – A… no, tak – po­wie­dzia­ła Mad­die. – Ale po­tem się obu­dzi­łam. By­łam strasz­nie głod­na, więc ze­szłam do kuch­ni po coś do je­dze­nia.
 – Z bu­ta­mi w ręku – za­uwa­ży­ła Cas­san­dra. Mad­die spoj­rza­ła na buty ta­kim wzro­kiem, jak­by wi­dzia­ła je po raz pierw­szy w ży­ciu.
 – Em. Nie chcia­łam na­bło­cić na dy­wa­nie – po­wie­dzia­ła pręd­ko. Zbyt pręd­ko. A po­śpiech czę­sto pro­wa­dzi do po­raż­ki.
 – A więc to bło­to z kuch­ni – rzu­ci­ła obo­jęt­nie Cas­san­dra.
 Mad­die otwo­rzy­ła usta, by od­po­wie­dzieć, lecz żad­na sen­sow­na od­po­wiedź nie przy­szła jej do gło­wy. Za­mknę­ła więc usta z po­wro­tem.
 – Ma­de­lyn, czyś ty osza­la­ła? – wy­buch­nę­ła Cas­san­dra. Jej gniew wresz­cie zna­lazł uj­ście, ni­czym woda prze­bi­ja­ją­ca za­po­rę. – Je­steś księż­nicz­ką, masz odzie­dzi­czyć po mnie tron. Nie mo­żesz włó­czyć się po le­sie w środ­ku nocy. To bar­dzo nie­bez­piecz­ne!
 – Mamo, to tyl­ko las. Nic mi tam nie gro­zi. Wiem, co ro­bię. Wi­dzia­łam dziś bor­su­ka – do­da­ła, jak­by to mo­gło uspra­wie­dli­wić jej za­cho­wa­nie.
 – Ach, sko­ro wi­dzia­łaś bor­su­ka, to wszyst­ko w po­rząd­ku! – Sar­kazm w sło­wach Cas­san­dry był jak cię­cie bi­cza. – Cze­mu od razu nie wspo­mnia­łaś o bor­su­ku? Te­raz mogę wró­cić do łóż­ka i spać spo­koj­nie, już wiem, że tej nocy nic ci nie gro­zi­ło. No bo sko­ro wi­dzia­łaś cho­ler­ne­go bor­su­ka!?
 – Mat­ko… – za­czę­ła Mad­die, to­nem su­ge­ru­ją­cym, że uwa­ża re­ak­cję Cas­san­dry za nie­ra­cjo­nal­ną. Zwra­ca­ła się do niej per „mat­ko” tyl­ko wów­czas, gdy jej za­cho­wa­nie – bę­dą­ce zda­niem Mad­die wy­ra­zem na­do­pie­kuń­czo­ści i ob­se­syj­nej po­trze­by kon­tro­li – do­pro­wa­dza­ło ją do skraj­nej roz­pa­czy.
 Cas­san­dra wie­dzia­ła o tym aż na­zbyt do­brze i jej oczy za­lśni­ły gniew­nie.
 – Nie mów do mnie „mat­ko”, Ma­de­lyn! – wark­nę­ła.
 Ma­de­lyn wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na, jak­by chcia­ła przy­dać so­bie wzro­stu. Była o dwa cen­ty­me­try niż­sza od mat­ki. W ta­kich sy­tu­acjach jak te­raz bar­dzo do­tkli­wie od­czu­wa­ła tę róż­ni­cę.
 – A ty nie mów na mnie „Ma­de­lyn”! – od­pa­ro­wa­ła Mad­die. Cas­san­dra z ko­lei zwra­ca­ła się do niej peł­nym imie­niem tyl­ko wte­dy, kie­dy uzna­wa­ła jej po­stę­po­wa­nie za nie­od­po­wie­dzial­ne, nie­doj­rza­łe i bar­dzo iry­tu­ją­ce.
 – Będę mó­wić „Ma­de­lyn”, kie­dy tyl­ko mi się spodo­ba, mło­da damo!
 Mad­die wy­wró­ci­ła ocza­mi.
 – Aha, te­raz jesz­cze „mło­da damo”? – po­wie­dzia­ła ze znu­że­niem. Wy­ko­na­ła za­chę­ca­ją­cy gest. – No, da­lej, ulżyj so­bie. Wy­słu­chaj­my li­sty mo­ich prze­wi­nień. Je­stem okrop­na. Je­stem nie­od­po­wie­dzial­na. Przy­no­szę hań­bę kró­lew­skie­mu do­mo­wi Ara­lu­en.
 Sta­ła na­prze­ciw­ko mat­ki, w po­zie, wy­ra­ża­ją­cej na­dą­sa­nie, z jed­ną ręką wspar­tą na bio­drze, tak iry­tu­ją­ca jak to tyl­ko po­tra­fi na­sto­let­nia dziew­czy­na, kie­dy wie, że nie ma ra­cji, lecz za nic na świe­cie tego nie przy­zna.
 Cas­san­dra po­czu­ła, że ręka ją świerz­bi, więc pręd­ko wci­snę­ła obie dło­nie w kie­sze­nie płasz­cza. Wzię­ła głę­bo­ki wdech i do­da­ła, ści­sza­jąc głos:
 – W tym le­sie są niedź­wie­dzie, Ma­de­lyn. Co zro­bisz, je­śli na ja­kie­goś wpad­niesz?
 – Don­dy po­wie­dział, że w ta­kim przy­pad­ku na­le­ży ukuc­nąć, nie ru­szać się i nie pa­trzeć niedź­wie­dzio­wi w oczy. – Don­dy peł­nił funk­cję kró­lew­skie­go le­śni­cze­go i wiel­kie­go łow­cze­go.
 – Mówi też, że jest to ostat­nia de­ska ra­tun­ku i spraw­dza się tyl­ko w po­ło­wie przy­pad­ków.
 – To uciek­nę. Albo wej­dę na drze­wo. Małe i wiot­kie, żeby niedź­wiedź nie mógł wejść za mną. – Ostat­nie zda­nie do­da­ła pręd­ko, za­nim Cas­san­dra zdą­ży­ła wy­tknąć jej, że niedź­wie­dzie też po­tra­fią cho­dzić po drze­wach.
 Cas­san­dra nie za­mie­rza­ła jed­nak tak ła­two ustą­pić. Zmie­ni­ła tak­ty­kę.
 – Są też prze­stęp­cy. Roz­bój­ni­cy, ban­dy­ci i wy­ję­ci spod pra­wa. Cho­wa­ją się w le­sie.
 – Nie ma ich już tak zno­wu wie­lu. Tata o to za­dbał – od­par­ła Mad­die. Rze­czy­wi­ście, nie­daw­no Ho­ra­ce zor­ga­ni­zo­wał całą se­rię zbroj­nych pa­tro­li, któ­re prze­go­ni­ły ba­ni­tów z ich le­śnych kry­jó­wek.
 – Wy­star­czył­by je­den. Je­steś zna­ną oso­bą. Mógł­by cię po­rwać i za­żą­dać oku­pu.
 – Naj­pierw mu­siał­by mnie zła­pać – od­par­ła Mad­die z upo­rem.
 Cas­san­dra od­wró­ci­ła się, wy­rzu­ca­jąc ręce w po­wie­trze ge­stem re­zy­gna­cji.
 – Ale nie jest wca­le po­wie­dzia­ne, że chcie­li­by­śmy za­pła­cić okup – mruk­nę­ła. Jej ton wska­zy­wał, że mówi cał­kiem po­waż­nie.
 Otwo­rzy­ły się drzwi sy­pial­ni, snop świa­tła prze­ciął ciem­no­ści. Po­ka­zał się Ho­ra­ce, po­tar­ga­ny, w ko­szu­li we­tknię­tej nie­dba­le w spodnie, bosy. W pra­wej dło­ni dzier­żył ob­na­żo­ny miecz, po­ły­sku­ją­cy w bla­sku la­tar­ni, któ­rą trzy­mał w le­wej dło­ni. Na ścia­nach za­tań­czy­ły świetl­ne re­flek­sy.
 – Co się dzie­je? – za­py­tał. Wi­dząc, że w po­ko­ju są tyl­ko jego żona i cór­ka, od­sta­wił miecz, opie­ra­jąc go o ścia­nę. Pod­niósł wy­żej la­tar­nię i przyj­rzał się bacz­nie Mad­die. – Znów po­lo­wa­łaś – stwier­dził, z mie­sza­ni­ną gnie­wu i re­zy­gna­cji.
 – Tato, nie było mnie za­le­d­wie przez go­dzi­nę… – za­czę­ła Mad­die, z na­dzie­ją, że oj­ciec praw­do­po­dob­nie wy­ka­że się więk­szym roz­sąd­kiem niż jego żona. Wie­dzia­ła, że zwy­kle po­tra­fi prze­ko­nać go do swo­ich ra­cji.
 – Dziw­ne, bo ja cze­kam już od po­nad dwóch go­dzin – wark­nę­ła Cas­san­dra. – Sie­dzę tu od chwi­li, gdy zo­ba­czy­łam, że two­je łóż­ko jest pu­ste.
 Ho­ra­ce po­trzą­snął gło­wą. Kie­dy znów się ode­zwał, na­dzie­ja, któ­rą po­kła­da­ła w nim Mad­die, le­gła w gru­zach.
 – Czy ty je­steś głu­pia, Mad­die? Czy po pro­stu dla za­sa­dy po­sta­no­wi­łaś ro­bić wbrew mat­ce i mnie? Masz do wy­bo­ru tyl­ko te dwie moż­li­wo­ści, więc od­po­wiedz. Któ­rą wy­bie­rasz?
 Mad­die po­my­śla­ła, że to bar­dzo nie fair, kie­dy do­ro­śli przed­sta­wia­ją ci dwie rów­nie bez­na­dziej­ne opcje i każą któ­rąś wy­brać. Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si i od­wró­ci­ła wzrok przed wście­kłym spoj­rze­niem ojca.
 – Cze­kam – oznaj­mił Ho­ra­ce.
 Mad­die zro­bi­ła za­cię­tą minę. Pa­trzy­ła na za­gnie­wa­nych ro­dzi­ców, a oni na nią. W koń­cu Cas­san­dra nie wy­trzy­ma­ła i prze­rwa­ła ci­szę.
 – Mad­die, je­steś na­stęp­czy­nią tro­nu. Pew­ne­go dnia bę­dziesz rzą­dzić Ara­lu­enem… – za­czę­ła. Mad­die po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać ten ar­gu­ment.
 – A jak niby mam tego do­ko­nać, kie­dy trzy­masz mnie w bez­piecz­nym ko­ko­nie? Je­śli nie na­uczę się sta­wiać czo­ła nie­bez­pie­czeń­stwom, po­dej­mo­wać de­cy­zje i my­śleć?
 – Co ta­kie­go? – Cas­san­dra zmarsz­czy­ła brwi.
 Ale Mad­die nie za­mie­rza­ła się pod­dać.
 – Gdy­bym była chło­pa­kiem, tata uczył­by mnie sztuk wal­ki, jaz­dy kon­nej, stra­te­gii wo­jen­nej…
 – Prze­cież na­uczy­łem cię jeź­dzić – wtrą­cił Ho­ra­ce, ale Mad­die nie­cier­pli­wie po­trzą­snę­ła gło­wą.
 – Jak mam roz­ka­zy­wać lu­dziom, by wal­czy­li za ten kraj, sko­ro sama nie mam bla­de­go po­ję­cia o sztu­ce wo­jen­nej?
 – Bę­dziesz mia­ła do­rad­ców – od­par­ła Cas­san­dra. – Oso­by, któ­re zna­ją się na ta­kich rze­czach.
 – To nie to samo! Wszy­scy będą ocze­ki­wać, że to ja mam po­dej­mo­wać de­cy­zje. – Wy­mie­rzy­ła pal­cem w Cas­san­drę i do­da­ła: – Kto jak kto, ale ty po­win­naś to ro­zu­mieć! Kie­dy by­łaś w moim wie­ku, wal­czy­łaś z war­ga­la-mi, zo­sta­łaś po­rwa­na przez Skan­dian i po­pro­wa­dzi­łaś ar­mię łucz­ni­ków prze­ciw hor­dom Te­mu­dże­inów! Wal­czy­łaś u boku taty!
 – Tak się zło­ży­ło. Nie pla­no­wa­łam tego wszyst­kie­go!
 – Ale za­pla­no­wa­łaś, że po­je­dziesz do Ary­dii i bę­dziesz wal­czyć prze­ciw­ko tu­ale­skim ban­dy­tom. I za­pla­no­wa­łaś, że wy­pra­wisz się do Ni­hon-ja, by przyjść ta­cie z po­mo­cą. Za­bi­łaś śnież­ne­go ty­gry­sa…
 – Alyss go za­bi­ła – prze­rwa­ła cór­ce Cas­san­dra, lecz Mad­die cał­ko­wi­cie ją zi­gno­ro­wa­ła.
 – I też wy­my­ka­łaś się do lasu i ćwi­czy­łaś strze­la­nie z pro­cy…
 Cas­san­dra unio­sła gło­wę, za­sko­czo­na.
 – Kto ci to po­wie­dział?
 – Dzia­dek. Mó­wił, że strasz­nie się o cie­bie mar­twił.
 – Twój dzia­dek jest sta­now­czo zbyt roz­mow­ny – stwier­dzi­ła Cas­san­dra i za­ci­snę­ła war­gi. – Na­wet je­śli tak ro­bi­łam, to jesz­cze nie zna­czy, że ty po­win­naś brać ze mnie przy­kład.
 – Ale lu­dzie cię sza­nu­ją! Wie­dzą, że nie­raz sta­wia­łaś czo­ło nie­bez­pie­czeń­stwom! Tyl­ko o to mi cho­dzi: o odro­bi­nę tego sa­me­go sza­cun­ku! Poza tym nu­dzi mi się! Po­trze­bu­ję roz­ryw­ki!
 – Cóż, chy­ba nie w ten spo­sób po­win­naś jej szu­kać! – od­par­ła Cas­san­dra.
 – To w jaki? Po­wiesz mi? Nie chcę przez całe dnie uczyć się ro­bó­tek ręcz­nych, geo­gra­fii, gal­lij­skiej gra­ma­ty­ki i cza­sow­ni­ków nie­re­gu­lar­nych! Chcę uczyć się waż­nych i przy­dat­nych rze­czy.
 – Może coś wy­my­śli­my… – za­czął Ho­ra­ce nie­pew­nie. Do­strze­gał sens w tym, co mó­wi­ła jego cór­ka.
 Mad­die od razu przy­pu­ści­ła atak.
 – Niby co? Co wy­my­śli­my?
 Bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.
 – Nie… wiem… coś. Zo­ba­czy­my…
 Mad­die stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą.
 – O, cu­dow­nie! Zo­ba­czy­my. Tak za­wsze mó­wią ro­dzi­ce, kie­dy nie za­mie­rza­ją nic zro­bić! Po pro­stu wspa­nia­le, tato! Zo­ba­czy­my!
 – Nie mów do mnie w ten spo­sób – od­parł Ho­ra­ce, choć zda­wał so­bie spra­wę, że „zo­ba­czy­my” rze­czy­wi­ście jest wy­tar­tą tak­ty­ką, któ­rą sto­su­ją ro­dzi­ce, by od­su­nąć w cza­sie nie­wy­god­ne de­cy­zje.
 – Dla­cze­go nie? A może zo­ba­czy­my, co się wte­dy ze mną sta­nie? Cie­ka­we, co zo­ba­czy­my. – Po­chy­li­ła się nie­co do przo­du w pro­wo­ka­cyj­nej po­zie, wspar­ta pod bio­dra. Cała aż się trzę­sła z obu­rze­nia i zde­ner­wo­wa­nia.
 – Do­brze, do­brze, już wy­star­czy – wark­nął Ho­ra­ce. – Szla­ban na ty­dzień. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­wię straż­ni­ka pod two­imi drzwia­mi.
 Po­licz­ki Mad­die za­pa­ła­ły słusz­nym gnie­wem.
 – Ja­kie to głu­pie i ma­łost­ko­we! Zo­ba­czy­my, ja­kie będą tego skut­ki, co?
 – No to dwa ty­go­dnie – po­wie­dział Ho­ra­ce, rów­nie wście­kły jak ona. Wzię­ła głę­bo­ki wdech, ale Ho­ra­ce prze­chy­lił gło­wę na bok i do­dał: – Co, wo­la­ła­byś trzy?
 Za­wa­ha­ła się. Spoj­rza­ła mu w oczy, od­wró­ci­ła się na pię­cie i gniew­nie po­ma­sze­ro­wa­ła do swo­je­go po­ko­ju.
 – To nie­spra­wie­dli­we! – krzyk­nę­ła, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.
 Ho­ra­ce i Cas­san­dra wy­mie­ni­li prze­cią­głe spoj­rze­nie. Ho­ra­ce po­trzą­snął gło­wą, po­ko­na­ny, i oto­czył ra­mie­niem ple­cy żony.
 – Po­szło cał­kiem nie­źle – stwier­dził.
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Wyje­chaw­szy spo­mię­dzy drzew u pod­nó­ża Zam­ku Ara­lu­en, Halt i Pau­li­ne wstrzy­ma­li ko­nie.
 Żad­ne z nich nie mu­sia­ło da­wać sy­gna­łu, na­wet nie wy­mie­ni­li spoj­rzeń. To była na­tu­ral­na re­ak­cja na wi­dok zam­ku, wzno­szą­cych się wy­so­ko iglic, wie­ży­czek i cho­rą­gie­wek, po­wie­wa­ją­cych dziar­sko na wie­trze z kil­ku­na­stu punk­tów ob­ser­wa­cyj­nych na mu­rach.
 – Im­po­nu­ją­ce, praw­da? – po­wie­dzia­ła mięk­ko Pau­li­ne.
 Halt zer­k­nął na nią z boku. Uśmiech­nął się.
 – Jak za­wsze – zgo­dził się. – Ale i tak nie za­mie­nił­bym Zam­ku Red­mont na to cudo.
 Za­mek Red­mont był po pro­stu so­lid­ny i prak­tycz­ny, po­zba­wio­ny wdzię­ku i uro­dy Zam­ku Ara­lu­en. Ale był ich do­mem. To tam spę­dzi­li naj­więk­szą część ży­cia, tam też wy­zna­li so­bie od daw­na łą­czą­ce ich uczu­cie.
 Poza tym w Red­mont nie było tak ofi­cjal­nie jak w Ara-lu­enie, co Hal­to­wi bar­dzo od­po­wia­da­ło. Nie lu­bił tra­cić cza­su na te wszyst­kie pro­ce­du­ry, któ­re cha­rak­te­ry­zo­wa­ły ży­cie w zam­ku kró­lew­skim, ste­ro­wa­ne skost­nia­łym pro­to­ko­łem i przy­wią­za­ne do usta­lo­nych hie­rar­chii. Uwa­żał, że to zwy­kła bła­ze­na­da i krzy­wił się za każ­dym ra­zem, kie­dy mu­siał wziąć udział w ja­kiejś ofi­cjal­nej uro­czy­sto­ści. Na szczę­ście w li­ście, któ­ry przy­słał mu Gi­lan, nie było mowy o żad­nych tego typu wy­da­rze­niach.
 Ru­szy­li skró­co­nym kłu­sem. Spod ko­pyt uno­si­ły się w cie­płym po­wie­trzu nie­wiel­kie ob­łocz­ki ku­rzu. Po­dró­żo­wa­li we dwój­kę, za­bra­li ze sobą tyl­ko jucz­ne­go ko­nia. Eskor­ty nie po­trze­bo­wa­li. Cho­ciaż Halt ofi­cjal­nie zre­zy­gno­wał ze swej funk­cji, a jego wło­sy ze szpa­ko­wa­tych zro­bi­ły się cał­kiem siwe, nadal był naj­sław­niej­szym zwia­dow­cą w kró­le­stwie i każ­dy po­ten­cjal­ny na­past­nik mu­siał­by uznać go za nie­bez­piecz­ne­go prze­ciw­ni­ka. Wiel­ki łuk, prze­rzu­co­ny przez sio­dło, wy­raź­nie mó­wił, że z tym czło­wie­kiem le­piej nie za­dzie­rać.
 – Jak się czu­jesz, przy­by­wa­jąc na we­zwa­nie swe­go by­łe­go ucznia? – spy­ta­ła Pau­li­ne.
 Halt za­sznu­ro­wał war­gi.
 – Nie okre­ślił­bym tego we­zwa­niem – po­pra­wił ją. – Ra­czej proś­bą.
 Od śmier­ci Crow­leya mi­nę­ły trzy lata. Do­wód­ca zwia­dow­ców zmarł spo­koj­nie, we śnie. Iro­nicz­ny ko­niec jak na ta­kie­go czło­wie­ka. Jego ży­cie wy­peł­nia­ły bi­twy, in­try­gi i roz­licz­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, a za­koń­czył je tak ba­nal­nie, po pro­stu któ­rejś nocy prze­stał od­dy­chać. Kie­dy go zna­le­zio­no, miał otwar­te oczy i kpią­cy uśmie­szek na twa­rzy. Halt po­my­ślał, że przy­najm­niej to się zga­dza­ło. Crow­ley sły­nął z po­czu­cia hu­mo­ru. Naj­wy­raź­niej zmarł, my­śląc o czymś za­baw­nym. Ta myśl sta­no­wi­ła dla Hal­ta wiel­ką po­cie­chę.
 Po śmier­ci Crow­leya więk­szość lu­dzi uzna­ła za oczy­wi­ste, że te­raz Halt obej­mie funk­cję do­wód­cy Kor­pu­su. On jed­nak za­re­ago­wał na taką su­ge­stię szcze­rym prze­ra­że­niem.
 – Pa­pier­ko­wa ro­bo­ta, ra­por­ty, spra­wy or­ga­ni­za­cyj­ne, wy­sia­dy­wa­nie za biur­kiem i słu­cha­nie cu­dzych skarg i pro­ble­mów. Po­tra­fisz wy­obra­zić mnie so­bie w ta­kiej roli? – za­py­tał wów­czas Pau­li­ne.
 Żona uśmiech­nę­ła się na wi­dok jego śmier­tel­nie po­waż­nej miny.
 – Chy­ba nie – zgo­dzi­ła się.
 Tak więc sta­no­wi­sko za­pro­po­no­wa­no Gi­la­no­wi – ku jego wiel­kie­mu za­sko­cze­niu. Są­dził, że jest sta­now­czo za mło­dy, lecz wszy­scy jego kom­pa­ni jed­no­gło­śnie po­par­li tę kan­dy­da­tu­rę. Gi­lan, po­dob­nie jak Will Tre­aty, był jed­nym z naj­bar­dziej sza­no­wa­nych człon­ków Kor­pu­su – a przy tym prze­wyż­szał do­świad­cze­niem więk­szość zwia­dow­ców, szcze­gól­nie w spra­wach mię­dzy­na­ro­do­wych. By­wał w świe­cie i brał udział w wie­lu ak­cjach. Poza tym nie były mu obce ku­lu­ary wła­dzy. Jego oj­ciec peł­nił funk­cję głów­no­do­wo­dzą­ce­go wojsk kró­lew­skich. Gi­la­na łą­czy­ła bli­ska więź z księż­nicz­ką Cas­san­drą i sir Ho­ra­ce’em, pierw­szym ry­ce­rzem w kró­le­stwie. W oczach zwia­dow­ców wiel­kie zna­cze­nie mia­ło rów­nież to, że we wcze­snych la­tach mło­do­ści był uczniem sa­me­go Hal­ta.
 Will, choć młod­szy od Gi­la­na, rów­nież mógł­by ob­jąć sta­no­wi­sko do­wód­cy. Jed­nak­że, choć da­rzo­no go wiel­kim sza­cun­kiem, to jed­no­cze­śnie wszy­scy wie­dzie­li, że po­dob­nie jak Halt jest wiel­kim in­dy­wi­du­ali­stą i w ra­zie po­trze­by lubi omi­jać nie­wy­god­ne prze­pi­sy. Gi­lan, czło­wiek zdy­scy­pli­no­wa­ny i zor­ga­ni­zo­wa­ny, znacz­nie bar­dziej nada­wał się na do­wód­cę gru­py zwia­dow­ców – tej eli­tar­nej i nie­jed­no­li­tej jed­nost­ki, zło­żo­nej z pięć­dzie­się­ciu męż­czyzn o nie­za­leż­nych i róż­no­rod­nych oso­bo­wo­ściach.
 – My­ślisz, że za­mie­rza wy­słać cię z ja­kąś mi­sją? – spy­ta­ła Pau­li­ne, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie. Od cza­su do cza­su Halt, choć for­mal­nie w sta­nie spo­czyn­ku, po­dej­mo­wał się róż­nych za­dań na proś­bę Gi­la­na.
 Po chwi­li na­my­słu po­trzą­snął gło­wą.
 – Na­pi­sał­by o tym w li­ście – stwier­dził. – Nie pro­sił­by mnie, bym wy­bie­rał się w tak da­le­ką po­dróż, gdy­by ist­nia­ło ry­zy­ko, że od­mó­wię. Poza tym, gdy­by cho­dzi­ło o ko­lej­ną mi­sję, to po co za­pra­szał­by mnie do Zam­ku Ara­lu­en? Czu­ję, że tu cho­dzi o bar­dziej oso­bi­stą spra­wę.
 – A może Jen­ny w koń­cu zgo­dzi­ła się za nie­go wyjść? – po­wie­dzia­ła Pau­li­ne z uśmie­chem. Wszyst­kich za­sko­czy­ła wcze­śniej­sza de­cy­zja Jen­ny, któ­ra stwier­dzi­ła, że nie za­mie­rza opu­ścić swej wspa­nia­le pro­spe­ru­ją­cej go­spo­dy w Red­mont i prze­nieść się z Gi­la­nem do Zam­ku Ara­lu­en. Ko­cha­ła go, wszy­scy o tym wie­dzie­li. Ale nie chcia­ła re­zy­gno­wać z wła­sne­go roz­wo­ju i ka­rie­ry.
 – Któ­re­goś dnia to zro­bi­my – po­wie­dzia­ła Gi­la­no­wi – ale obec­nie je­steś albo za­ję­ty spra­wa­mi Kor­pu­su, albo wy­jeż­dżasz z ko­lej­ną mi­sją. Nie za­mie­rzam ogra­ni­czyć swe­go ży­cia do roli żony do­wód­cy zwia­dow­ców.
 Gi­la­na nie­co do­tknę­ły te szcze­re sło­wa.
 – A je­śli spo­tkam ko­goś in­ne­go? – za­py­tał prze­kor­nie.
 Jen­ny wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Dro­ga wol­na. Ale nie spo­tkasz ni­ko­go ta­kie­go jak ja.
 I mia­ła ra­cję. Tak więc po­zo­sta­wa­li w związ­ku na od­le­głość, a Gi­lan ko­rzy­stał z każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji, by od­wie­dzić len­no Red­mont i spę­dzić tro­chę cza­su z uko­cha­ną. I przy każ­dym spo­tka­niu po­na­wiał pro­po­zy­cję mał­żeń­stwa. A Jen­ny za każ­dym ra­zem od­ma­wia­ła.
 – Nie są­dzę – od­parł Halt. – Znasz Jen­ny. Gdy­by zde­cy­do­wa­ła się na ślub, nie omiesz­ka­ła­by się po­chwa­lić.
 – To praw­da – zgo­dzi­ła się Pau­li­ne, po czym ci­cho wes­tchnę­ła. – My­ślisz, że da­li­śmy im zły przy­kład, cze­ka­jąc tak dłu­go?
 – Nie uwa­żam, że to zły przy­kład. Poza tym to tyl­ko pod­sy­ci­ło two­je za­in­te­re­so­wa­nie moją oso­bą.
 Od­wró­ci­ła się w sio­dle i rzu­ci­ła mu prze­cią­głe groź­ne spoj­rze­nie. Halt uświa­do­mił so­bie, że przyj­dzie mu sło­no za­pła­cić za tę uwa­gę. Może nie dzi­siaj i nie ju­tro. Pew­ne­go dnia, kie­dy naj­mniej bę­dzie się tego spo­dzie­wał. Ale i tak było war­to. Rzad­ko uda­wa­ło mu się zdo­być punkt w słow­nych utarcz­kach z żoną. Cóż, w koń­cu Pau­li­ne dzię­ki wie­lu la­tom pra­cy w służ­bie dy­plo­ma­tycz­nej zdo­by­ła w tej dzie­dzi­nie wiel­kie do­świad­cze­nie.
 Zbli­ża­li się już do mo­stu zwo­dzo­ne­go. Był opusz­czo­ny, jak zwy­kle w cią­gu dnia. Na koń­cu sta­ło dwóch straż­ni­ków. Za­uwa­ży­li jeźdź­ców i po­zdro­wi­li ich. Halt i Pau­li­ne nie mu­sie­li się przed­sta­wiać. Spo­dzie­wa­no się ich przy­by­cia, poza tym byli zna­ni w ca­łym kró­le­stwie, a już szcze­gól­nie tu­taj, w sto­li­cy.
 – Zwia­dow­ca Halt, lady Pau­li­ne – po­wie­dział star­szy z męż­czyzn. – Wi­ta­my w Zam­ku Ara­lu­en.
 Ustą­pił na bok i ru­chem ręki po­ka­zał im, że mają je­chać da­lej.
 Halt ski­nął męż­czy­znom gło­wą.
 A lady Pau­li­ne ob­da­rzy­ła star­sze­go pro­mien­nym uśmie­chem.
 – Dzię­ku­je­my, ka­pra­lu. – Po­tem po­chy­li­ła się nie­co i bacz­nie przyj­rzaw­szy się straż­ni­ko­wi, do­da­ła: – Mal­colm Lan­ders? Pa­mię­tam, że po­mo­głeś mi pod­czas mo­jej po­przed­niej wi­zy­ty w Ara­lu­enie.
 Po­spo­li­ta twarz męż­czy­zny roz­pły­nę­ła się w uśmie­chu.
 – To praw­da. Jak so­bie przy­po­mi­nam, koń lady zgu­bił pod­ko­wę.
 Halt nie­znacz­nie po­trzą­snął gło­wą. Za­wsze za­dzi­wia­ła go ła­twość, z jaką jego żona za­pa­mię­ty­wa­ła imio­na i twa­rze róż­nych osób, na­wet zwy­kłych żoł­nie­rzy. Po­my­ślał, że to za­pew­ne rów­nież za­słu­ga tre­nin­gu w służ­bie dy­plo­ma­tycz­nej. Za­raz jed­nak po­pra­wił się. Nie, Pau­li­ne na­praw­dę in­te­re­so­wa­ła się ludź­mi. Lu­bi­ła ich i nig­dy nie za­po­mi­na­ła tych, któ­rzy wy­świad­czy­li jej ja­kąś przy­słu­gę. I w ten spo­sób wła­śnie zdo­by­ła ko­lej­ne­go od­da­ne­go po­plecz­ni­ka. Od tej chwi­li Mal­colm Lan­ders z pew­no­ścią zro­bił­by dla niej wszyst­ko.
 Oczy­wi­ście, do­dał Halt w my­ślach, w ta­kich przy­pad­kach z pew­no­ścią nie prze­szka­dza też osza­ła­mia­ją­ca uro­da.
 Cóż, to­bie nikt nie mógł­by tego za­rzu­cić, za­uwa­żył Abe­lard.
 – Prze­stań ga­dać do ko­nia, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła Pau­li­ne, kie­dy po­ko­na­li most i prze­je­cha­li pod pod­nie­sio­ną kra­tą.
 Za­sta­na­wiał się, skąd ona o tym wie.
 – Ja wszyst­ko wiem – do­rzu­ci­ła.
 Te­raz za­sta­na­wiał się, skąd wie­dzia­ła, nad czym się za­sta­na­wiał.
 Na dzie­dziń­cu po­wi­tał ich mło­dy zwia­dow­ca. Gi­lan stwo­rzył spe­cjal­ny sys­tem: na dwa-trzy mie­sią­ce „wy­po­ży­czał” uczniów od zwia­dow­ców-mi­strzów, tak by mło­dzi mo­gli asy­sto­wać mu przy pra­cy.
 – Uwa­żam, że war­to po­ka­zać im, na ja­kich za­sa­dach za­rzą­dza­my Kor­pu­sem – wy­ja­śnił Hal­to­wi. – Kto wie? Może pew­ne­go dnia któ­ryś z tych chłop­ców zo­sta­nie do­wód­cą.
 Halt wy­wró­cił ocza­mi.
 – Mar­ny nasz los – po­wie­dział ci­cho.
 – Dzień do­bry, zwia­dow­co Hal­cie. Dzień do­bry, lady Pau­li­ne – po­zdro­wił ich po­ten­cjal­ny do­wód­ca Kor­pu­su. – Mam na imię Kane, po­ma­gam do­wód­cy przy pra­cy. Ka­zał prze­pro­sić, ale wła­śnie wy­gła­sza prze­mo­wę do uczniów ostat­nie­go roku Szko­ły Sztuk Wal­ki. – Rzu­cił przy­by­łym ner­wo­we spoj­rze­nie. – Pro­sił, bym za­pro­wa­dził was do kom­nat. Do­łą­czy do was, kie­dy tyl­ko bę­dzie wol­ny. Nie wie­dział, kie­dy do­kład­nie przy­bę­dzie­cie – do­dał chło­pak prze­pra­sza­ją­co.
 Pau­li­ne za­szczy­ci­ła go uśmie­chem.
 – Ro­zu­mie­my. W koń­cu Gi­lan jest bar­dzo za­ję­tym czło­wie­kiem.
 Kane wska­zał na chłop­ca sta­jen­ne­go, któ­ry cze­kał w po­bli­żu, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę.
 – Może Mur­ray zaj­mie się wa­szy­mi koń­mi?
 Halt za­wa­hał się. Pau­li­ne wie­dzia­ła, że wo­lał­by sam za­opie­ko­wać się Abe­lar­dem. Ale wie­dzia­ła rów­nież, że chło­pak jesz­cze przez dłu­gie lata bę­dzie z dumą opo­wia­dał, jak to zaj­mo­wał się ko­niem zwia­dow­cy Hal­ta.
 – Po­zwól, niech Mur­ray to zro­bi – po­wie­dzia­ła ci­cho.
 Abe­lard za­rzu­cił łbem.
 Zga­dzam się. Wy­ko­na lep­szą ro­bo­tę niż ty. A na pew­no ob­da­rzy mnie więk­szym sza­cun­kiem.
 Chy­ba więk­szą licz­bą ja­błek, chcia­łeś po­wie­dzieć.
 – Prze­stań ga­dać do ko­nia. Lu­dzie pa­trzą – po­wie­dzia­ła ci­cho Pau­li­ne.
 Halt zwró­cił na nią za­kło­po­ta­ne spoj­rze­nie.
 – Skąd wiesz, kie­dy roz­ma­wiam z ko­niem?
 Uśmiech­nę­ła się.
 – Nos ci drga – od­par­ła.
 Nie­co skon­ster­no­wa­ny, Halt po­zwo­lił sta­jen­ne­mu za­brać Abe­lar­da. Chło­pak ujął uzdę jed­ną ręką, dru­gą zaś chwy­cił uzdę ko­nia Pau­li­ne i skie­ro­wał się w stro­nę staj­ni. Kane za­pro­wa­dził Hal­ta i Pau­li­ne na ostat­nie pię­tro głów­nej wie­ży, gdzie cze­ka­ły na nich wy­god­ne kom­na­ty. Po dro­dze raz po raz zer­kał na sław­ne­go zwia­dow­cę i przy­glą­dał się z nie­ja­ką fa­scy­na­cją, jak ten, ze­zu­jąc, oglą­da wła­sny nos, ści­ska­jąc jego czu­bek mię­dzy kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym.
 Kie­dy do­tar­li na miej­sce, Pau­li­ne od razu oznaj­mi­ła, że za­mie­rza za­żyć ką­pie­li i po­le­ci­ła słu­żą­cym, by za­ję­ły się przy­go­to­wa­nia­mi.
 – A ja tym­cza­sem pój­dę od­dać ho­no­ry kró­lo­wi Dun­ca­no­wi – oznaj­mił Halt. Pau­li­ne, któ­ra wła­śnie roz­pa­ko­wy­wa­ła suk­nie i wie­sza­ła je w sza­fie, kiw­nę­ła gło­wą.
 – Ja póź­niej się z nim zo­ba­czę, dam mu tro­chę cza­su.
 Dun­can od wie­lu mie­się­cy był przy­ku­ty do łóż­ka z po­wo­du za­in­fe­ko­wa­nej rany na no­dze, któ­ra nie chcia­ła się wy­le­czyć. Nie­gdyś moc­no zbu­do­wa­ny i pe­łen ener­gii, te­raz był cie­niem sa­me­go sie­bie. Stra­cił na wa­dze, jego mię­śnie za­ni­kły. Pau­li­ne, zna­jąc jego po­czu­cie dumy, wie­dzia­ła, że na pew­no ze­chce przy­go­to­wać się, by wy­glą­dać jak naj­le­piej na przy­by­cie go­ścia prze­ciw­nej płci. Halt po­nu­ro ski­nął gło­wą.
 – Do­bry po­mysł – przy­znał. – Po­zdro­wię go od cie­bie.
 Choć był przy­go­to­wa­ny na to, co go cze­ka, i tak do­znał szo­ku, zna­la­zł­szy się za pro­giem kró­lew­skiej kom­na­ty. Od jego ostat­niej wi­zy­ty upły­nę­ło kil­ka mie­się­cy. Z wiel­kim smut­kiem mu­siał stwier­dzić, że stan kró­la bar­dzo się po­gor­szył. Jego po­licz­ki za­pa­dły się i przy­bra­ły od­cień wo­sku, oczy błysz­cza­ły nie­zdro­wo, go­rącz­ko­wo. Zmar­niał jesz­cze bar­dziej, skó­ra do­słow­nie na nim wi­sia­ła. Cho­ra noga le­ża­ła bez­wład­nie na po­sła­niu, przy­kry­ta sto­sem ko­ców.
 Przez kil­ka mi­nut roz­ma­wia­li na róż­ne bła­he te­ma­ty. Halt wi­dział, że Dun­can – cho­ciaż ura­do­wa­ny z po­wo­du wi­zy­ty jed­ne­go z naj­wier­niej­szych przy­ja­ciół i od­da­ne­go stron­ni­ka – czu­je się bar­dzo osła­bio­ny i roz­mo­wa wy­raź­nie go mę­czy. Halt po­sta­no­wił więc się po­że­gnać, lecz Dun­can przy­wo­łał go bli­żej. Za­mknął szpo­nia­stą dłoń do­ko­ła jego nad­garst­ka i po­chy­lił się do przo­du.
 – Halt, miej oko na Cas­san­drę. Nie jest jej ła­two. Musi sama rzą­dzić kró­le­stwem, pod­czas gdy ja wy­le­gu­ję się w łóż­ku.
 Halt za­śmiał się z przy­mu­sem.
 – Oczy­wi­ście, mój pa­nie, ale je­stem pe­wien, że już nie­dłu­go wsta­niesz i wró­cisz do swych zwy­kłych obo­wiąz­ków.
 Jesz­cze za­nim skoń­czył, Dun­can po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie oszu­kuj­my się. Nie­wie­le cza­su mi zo­sta­ło. A kie­dy odej­dę, Cas­san­dra bę­dzie bar­dzo po­trze­bo­wa­ła od­da­nych przy­ja­ciół. – Urwał. Od­dy­chał z tru­dem, na chwi­lę przy­mknął oczy. Po­tem znów je otwo­rzył. – Na szczę­ście jest Ho­ra­ce. Lep­sze­go męża nie mo­gła so­bie wy­brać.
 Sta­ry zwia­dow­ca uśmiech­nął się czu­le na wspo­mnie­nie szla­chet­ne­go ry­ce­rza, bez­gra­nicz­nie od­da­ne­go księż­nicz­ce.
 – A ty le­piej nie mo­głeś tego ująć – od­parł. Ja­kie to iro­nicz­ne, po­my­ślał. Ho­ra­ce był sie­ro­tą, po­cho­dził z ro­dzi­ny skrom­nych wie­śnia­ków. A nie­dłu­go miał zo­stać naj­po­tęż­niej­szym i naj­bar­dziej wpły­wo­wym czło­wie­kiem w ca­łym kró­le­stwie, za­siąść po pra­wi­cy Cas­san­dry, kie­dy ta obej­mie wła­dzę.
 – Bę­dzie go po­trze­bo­wa­ła – do­dał król. – Nie­ła­two ko­bie­cie spra­wo­wać wła­dzę. Na pew­no znaj­dzie się wie­lu ta­kich, któ­rzy będą pró­bo­wa­li wy­sta­wić ją na pró­bę. Bę­dzie po­trze­bo­wa­ła wa­szej po­mo­cy. Ho­ra­ce’a. Two­jej. I Wil­la.
 Halt kiw­nął gło­wą.
 – Ma ją za­pew­nio­ną – od­parł. Po­tem uśmiech­nął się mimo woli. – Ale może nie do­ce­niasz swo­jej cór­ki, pa­nie. Ta ko­bie­ta wie, cze­go chce, i wie, jak to osią­gnąć.
 Znu­żo­ny uśmiech prze­biegł po twa­rzy Dun­ca­na.
 – A z tego, co sły­sza­łem z ko­lei na te­mat mo­jej wnucz­ki, nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni – po­wie­dział. Po­tem roz­luź­nił dłoń za­ci­śnię­tą wo­kół nad­garst­ka Hal­ta i jak­by kosz­to­wa­ło go to zbyt wie­le wy­sił­ku, opadł na po­dusz­ki i mach­nął nią sła­bo.
 Halt ci­cho pod­szedł do drzwi, za­my­ślo­ny. Po­ło­żył rękę na klam­ce, ale jesz­cze od­wró­cił się i spoj­rzał na wład­cę, któ­re­mu słu­żył przez tyle lat. Dun­can już spał, jego pierś wzno­si­ła się i opa­da­ła w nie­rów­nym ryt­mie.
 Halt wy­szedł, po­grą­żo­ny w smut­ku.
 – Nikt z nas nie bę­dzie młod­szy – po­wie­dział gło­śno, nie wia­do­mo do kogo. Po­tem uśmiech­nął się. Abe­lard na pew­no udzie­lił­by mu cię­tej ri­po­sty.
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Ledwo Halt wró­cił do po­koi go­ścin­nych, gdy Kane za­pu­kał do drzwi.
 – Do­wód­ca jest już wol­ny – po­wie­dział. – Pyta, czy ze­chce­cie zo­ba­czyć się z nim w ga­bi­ne­cie.
 Halt i Pau­li­ne ru­szy­li za mło­dym zwia­dow­cą, któ­ry po­wiódł ich kil­ka pię­ter ni­żej, do czę­ści, prze­zna­czo­nej na po­miesz­cze­nia ad­mi­ni­stra­cyj­ne. Wyż­sze pię­tra zaj­mo­wa­ła wy­łącz­nie część miesz­kal­na.
 Ga­bi­net Gi­la­na był ja­sny i prze­wiew­ny, przez otwar­te okien­ni­ce wpa­da­ło świe­że po­wie­trze. Pau­li­ne wie­dzia­ła, że zwia­dow­cy nie zno­szą cia­snych za­mknię­tych po­miesz­czeń. Cho­ciaż cza­sa­mi ich upodo­ba­nia w tej dzie­dzi­nie by­wa­ły eks­tre­mal­ne. Owszem, świe­że po­wie­trze to bar­dzo przy­jem­na rzecz. Ale świe­że i zim­ne po­wie­trze – to coś zu­peł­nie in­ne­go. Na szczę­ście Pau­li­ne, świa­do­ma tej ce­chy zwia­dow­ców, prze­zor­nie za­rzu­ci­ła na ra­mio­na cie­pły szal.
 Gi­lan ra­do­śnie po­wi­tał go­ści, uści­skał ich i na­wet nie pro­te­sto­wał, kie­dy Pau­li­ne cmok­nę­ła go w po­li­czek. Przyj­rza­ła mu się z czu­ło­ścią. Trak­to­wa­ła by­łych uczniów Hal-ta tro­chę jak przy­bra­nych sy­nów. Za­uwa­ży­ła, że na jego zwy­kle we­so­łej twa­rzy ry­su­je się kil­ka no­wych li­nii, któ­rych nie było, kie­dy wi­dzia­ła go po­przed­nim ra­zem. Cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści, po­my­śla­ła.
 W prze­ci­wień­stwie do Hal­ta i Wil­la, Gi­lan gład­ko go­lił twarz. Nada­wa­ło mu to mło­dzień­czy wy­gląd, nie­co sprzecz­ny z zaj­mo­wa­ną po­zy­cją.
 – Gi­la­nie – po­wie­dzia­ła Pau­li­ne – świet­nie wy­glą­dasz. – I rze­czy­wi­ście tak było, nie li­cząc no­wych zmarsz­czek.
 Uśmiech­nął się.
 – A ty pięk­nie­jesz z każ­dym dniem – od­parł.
 – A ja? A ja? – za­py­tał Halt z uda­wa­ną po­wa­gą. – Czy ja z każ­dym dniem wy­glą­dam co­raz przy­stoj­niej? Lub przy­najm­niej co­raz bar­dziej im­po­nu­ją­co?
 Gi­lan zmie­rzył go kry­tycz­nym spoj­rze­niem, prze­chy­la­jąc gło­wę na bok. Po chwi­li wy­dał wer­dykt.
 – Co­raz bar­dziej nie­chluj­nie.
 Halt uniósł brwi.
 – Nie­chluj­nie? – po­wtó­rzył.
 Gi­lan przy­tak­nął.
 – Nie wiem, czy je­steś na bie­żą­co z ostat­ni­mi osią­gnię­cia­mi tech­ni­ki – po­wie­dział – ale ist­nie­je pe­wien wspa­nia­ły wy­na­la­zek o na­zwie „no­życz­ki”. Lu­dzie uży­wa­ją tego na­rzę­dzia do przy­ci­na­nia wło­sów i za­ro­stu.
 – Po co?
 Gi­lan zwró­cił się do Pau­li­ne:
 – Nadal ob­ci­na bro­dę sak­są?
 Pau­li­ne kiw­nę­ła gło­wą. Wsu­nę­ła rękę pod ra­mię męża i do­da­ła:
 – Chy­ba że go aku­rat przy­ła­pię.
 Halt pró­bo­wał spio­ru­no­wać ich wzro­kiem. Ale nie dali się spio­ru­no­wać, więc szyb­ko zre­zy­gno­wał.
 – Wy­ka­zu­jesz się wiel­kim bra­kiem sza­cun­ku wo­bec swe­go by­łe­go mi­strza – po­wie­dział do Gi­la­na.
 Ten wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Chy­ba ma to zwią­zek z fak­tem, że je­stem te­raz two­im do­wód­cą.
 – Na pew­no nie moim – od­parł Halt. – Ja je­stem w sta­nie spo­czyn­ku.
 – I pew­nie nie mogę spo­dzie­wać się z two­jej stro­ny na­wet odro­bi­ny sza­cun­ku? – po­wie­dział Gi­lan z sze­ro­kim uśmie­chem.
 – Nie. Mo­żesz li­czyć na mój sza­cu­nek… w dniu, kie­dy na­uczysz swo­je­go ko­nia la­tać do tyłu do­oko­ła zam­ko­wych wie­ży­czek.
 Pau­li­ne wie­dzia­ła, że ta­kie czu­łe do­cin­ki mogą trwać w nie­skoń­czo­ność, po­sta­no­wi­ła więc po­ło­żyć im kres.
 – Z ja­kie­go po­wo­du chcia­łeś się z nami wi­dzieć, Gila-nie? Czyż­byś za­mie­rzał ukraść mi męża? – za­py­ta­ła.
 Gi­lan wła­śnie ob­my­ślał ko­lej­ną dow­cip­ną uwa­gę pod ad­re­sem swe­go by­łe­go mi­strza i py­ta­nie wy­trą­ci­ło go z rów­no­wa­gi.
 – Co? A… Nie. Skąd­że. Chcia­łem z wami po­roz­ma­wiać. Z wami oboj­giem.
 Pau­li­ne wska­za­ła na ni­ski sto­lik i czte­ry wy­god­ne krze­sła, sto­ją­ce przy ko­min­ku.
 – To może usią­dzie­my?
 Ale Gi­lan od­parł:
 – Nie tu­taj. W tej roz­mo­wie mają wziąć udział rów­nież Cas­san­dra i Ho­ra­ce. Ocze­ku­ją nas w kró­lew­skim apar­ta­men­cie.
 Jako do­wód­ca kor­pu­su Gi­lan mógł we­zwać do sie­bie Hal­ta i Pau­li­ne, lecz nie re­gent­kę i jej mał­żon­ka, bez wzglę­du na łą­czą­cą go z nimi przy­jaźń. Pod­szedł do drzwi, prze­pu­ścił go­ści, po czym po­pro­wa­dził ich w stro­nę scho­dów.
 – W górę… w dół… zno­wu w górę. Nie mógł­byś zli­to­wać się nad mo­imi sta­ry­mi ko­ść­mi? – skar­żył się Halt.
 Gi­lan rześ­kim kro­kiem ma­sze­ro­wał w stro­nę krę­co­nych scho­dów, pro­wa­dzą­cych na wyż­sze pię­tra.
 – Nie mógł­bym – rzu­cił ra­do­śnie przez ra­mię.
 Ho­ra­ce i Cas­san­dra cze­ka­li w kom­na­cie, peł­nią­cej funk­cje po­ko­ju dzien­ne­go. Gi­lan za­pu­kał do drzwi. Usły­szaw­szy głos Cas­san­dry, otwo­rzył je i wpu­ścił swych to­wa­rzy­szy do środ­ka.
 Cas­san­dra ze­rwa­ła się z miej­sca i pod­bie­gła do go­ści, by ich wy­ści­skać.
 – Jak do­brze was wi­dzieć! – wy­krzyk­nę­ła. I było to cał­ko­wi­cie szcze­re. Od­po­wie­dzial­ność, zwią­za­na z rzą­dze­niem kró­le­stwem, sta­no­wi­ła ogrom­ny cię­żar, a Halt i Pau­li­ne byli dla niej kimś wię­cej niż przy­ja­ciół­mi. Mia­ła w nich praw­dzi­we opar­cie. Szcze­gól­nie Halt przez lata słu­żył jej jako do­rad­ca i obroń­ca w wie­lu trud­nych sy­tu­acjach i w wie­lu miej­scach na zie­mi, od Skan­dii po góry Ni­hon-Ja.
 Ho­ra­ce od­cze­kał, aż jego żona skoń­czy wi­tać się z go­ść­mi i sam uści­skał ich ser­decz­nie. Halt zmie­rzył go bacz­nym spoj­rze­niem.
 – Jak się żyje na Zam­ku Ara­lu­en? – za­py­tał. Szcze­ra twarz Ho­ra­ce’a wy­glą­da­ła co­kol­wiek smęt­nie.
 – Do­brze. Ale tę­sk­nię za daw­ny­mi cza­sa­mi.
 – Masz na my­śli cza­sy, kie­dy włó­czy­łeś się z tym tu awan­tur­ni­kiem po naj­dal­szych za­kąt­kach świa­ta, uni­ka­jąc od­po­wie­dzial­no­ści i uczci­wej pra­cy? – wtrą­ci­ła jego żona.
 – Do­kład­nie tak – od­parł Ho­ra­ce z ta­kim prze­ję­ciem, że wszy­scy za­czę­li się śmiać.
 Halt skie­ro­wał spoj­rze­nie na księż­nicz­kę.
 – Przy­po­mi­nam so­bie, że ty też lu­bi­łaś się po­włó­czyć.
 Mach­nę­ła nie­dba­le ręką.
 – Zo­staw­my ten te­mat.
 Roz­le­gło się lek­kie pu­ka­nie do drzwi, pro­wa­dzą­cych do kom­nat Ma­de­lyn.
 – Wejdź – za­wo­ła­ła Cas­san­dra. Drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nę­ła w nich mło­da księż­nicz­ka.
 – Halt. Lady Pau­li­ne. Jak wspa­nia­le was wi­dzieć.
 Ma­de­lyn za­wa­ha­ła się, ale po­tem pręd­ko prze­szła przez po­kój i uści­snę­ła go­ści. Kie­dy wi­ta­ła się z Pau­li­ne, Halt zer­k­nął na ro­dzi­ców dziew­czy­ny. Wy­czu­wał ja­kieś na­pię­cie w po­wie­trzu. Cas­san­dra, któ­ra nig­dy nie po­tra­fi­ła ukry­wać przed nim uczuć, lek­ko zmarsz­czy­ła czo­ło, a Ho­ra­ce miał nie­swo­ją minę. Ma­de­lyn cof­nę­ła się i ski­nę­ła gło­wą Gi­la­no­wi.
 Ho­ra­ce od­chrząk­nął nie­pew­nie i po­wie­dział:
 – Świet­nie, Ma­de­lyn. Przy­wi­ta­łaś się. A te­raz wra­caj do sie­bie. – Wska­zał na drzwi, pro­wa­dzą­ce do jej po­koi. Mad­die uśmiech­nę­ła się do go­ści, po czym po­słusz­nie skie­ro­wa­ła się w stro­nę drzwi.
 – Póź­niej po­roz­ma­wia­my – za­wo­łał za nią Halt. Do­brze do­ga­dy­wał się z Mad­die i czę­sto słu­żył jej za po­wier­ni­ka. Rzu­ci­ła mu smut­ny uśmiech.
 – Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.
 Halt spoj­rzał ze zdu­mie­niem na przy­ja­ciół.
 – Kło­po­ty w raju? – spy­tał ła­god­nie.
 Cas­san­dra z iry­ta­cją wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Do­pro­wa­dza nas do sza­łu! – od­par­ła. – Jest upar­ta, nie­od­po­wie­dzial­na, i taka de­ner­wu­ją­ca. A kie­dy pró­bu­jesz z nią po­roz­ma­wiać, tyl­ko fuka, wzdy­cha, a na do­da­tek wy­wra­ca ocza­mi, aż masz ocho­tę ją udu­sić!
 Halt z na­my­słem po­gła­dził bro­dę.
 – Brzmi po­waż­nie – stwier­dził. – Fuka, wzdy­cha, a na do­da­tek wy­wra­ca ocza­mi, po­wia­dasz? Nig­dy nie sły­sza­łem, żeby ja­kaś na­sto­let­nia dziew­czy­na za­cho­wy­wa­ła się w ten spo­sób.
 – Mo­żesz so­bie żar­to­wać – wtrą­cił Ho­ra­ce. – Nie ty mu­sisz to zno­sić. Cas­san­dra za­mar­twia się na śmierć. Mad­die wy­my­ka się do lasu w środ­ku nocy, sama. Na dwa ty­go­dnie ma za­kaz opusz­cza­nia swo­je­go po­ko­ju. Może kara ją cze­goś na­uczy.
 Wy­raz twa­rzy Hal­ta świad­czył o tym, że ra­czej w to wąt­pi. W przy­pad­ku po­dob­nie upar­tej oso­by jak Mad­die kara tego ro­dza­ju może od­nieść je­dy­nie od­wrot­ny sku­tek.
 Ho­ra­ce za­uwa­żył scep­tycz­ną minę przy­ja­cie­la i czuł, że po­wi­nien wy­ja­śnić mu po­wa­gę sy­tu­acji.
 – Na­ra­ża się na ry­zy­ko, uwa­ża, że po­tra­fi sama o sie­bie za­dbać. W le­sie może być na­praw­dę nie­bez­piecz­nie!
 – Ale w grun­cie rze­czy jest roz­sąd­ną dziew­czy­ną, praw­da? – za­py­tał Halt. – Są­dzę, że fak­tycz­nie po­tra­fi o sie­bie za­dbać. I do­brze ra­dzi so­bie z sak­są. W koń­cu to ja ją uczy­łem. Sły­sza­łem też, że nie­źle strze­la z pro­cy.
 – A kto ci o tym po­wie­dział? – spy­ta­ła ostro Cas­san­dra. Halt roz­ło­żył ręce obron­nym ge­stem.
 – Może twój oj­ciec coś wspo­mniał. Roz­ma­wia­łem z nim go­dzi­nę temu.
 – Oj­ciec sta­now­czo za dużo gada – stwier­dzi­ła Cas­san­dra, ro­biąc po­nu­rą minę.
 Halt uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le. Na­uczył się, że ro­dzi­ce zwy­kle są naj­su­row­szy­mi kry­ty­ka­mi swo­ich dzie­ci. Dziad­ko­wie i wu­jo­wie – a uwa­żał sa­me­go sie­bie za ho­no­ro­we­go wuja Mad­die – czę­ściej wi­dzą peł­niej­szy ob­raz i trak­tu­ją ulgo­wo róż­ne dzie­cię­ce wy­bry­ki, ma­jąc świa­do­mość, że w grun­cie rze­czy ich wnu­ko­wi czy bra­tan­ko­wi nie bra­ku­je zdro­we­go roz­sąd­ku.
 Pau­li­ne rów­nież zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Wie­dzia­ła jed­nak, że nic tak nie iry­tu­je ro­dzi­ców, jak ktoś obcy, któ­ry twier­dzi, że ich krnąbr­ny po­to­mek nie jest wca­le taki zły, jak im się wy­da­je.
 – Halt, może to nie na­sza spra­wa… – za­czę­ła.
 – Nie, nie, w po­rząd­ku – prze­rwa­ła jej Cas­san­dra.
 – A co ona robi w tym le­sie? – spy­tał Halt.
 – Tro­pi zwie­rzy­nę. I po­lu­je.
 – Do­bra jest?
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